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Niemcy zapowiadają uzupełnienie swych zbrojeń
Oficjalne oświadczenie min. Neuratha w Genewie — Ogromne wrażenie w kołach kon

ferencji rozbrojeniowej — Liczne komentarze i surowe krytyki
Genewa, 11. 5. (PAT.) Prasie 

międzynarodowej został dziś zakomu
nikowany artykuł v. Neuratha, który 
to artykuł ukaże się jutro w propa
gandowym tygodniku, wydawanym 
przez niemieckie Stowarzyszenie Przy
jaciół Ligi Narodów w Genewie.

Artykuł v. Neuratha wywołał wiel
ką sensację w kołach konferencji ze 
wzgidęu na następujący ustęp:

Jeśli się pragnie streścić z niemiec
kiego punktu widzenia wyniki dysku
sji na konferencji rozbrojeniowej, któ
ra trwa od 13 miesięcy, to stwierdzić 
należy, że żądania nasze praktycznego 
zrealizowania zasady równości praw 
przez rozbrojenie innych, rozbiło się o 
cdmowę rozbrojenia się ze strony 
państw silnie uzbrojonych 1 że będzie
my musieli uzupełnić nasze zbrojenia 
bez względu na to, czy nastąpią jakie
kolwiek ogólne ograniczenia i reduk
cje zbrojeń w ramach planu brytyj
skiego. Dalej min. v. Neurath zapo
wiada, że Niemcy muszą tworzyć lot
nictwo wojskowe i morskie oraz po- 
siadaj ciężką artylerję, gdyż inne pań
stwa nie chcą się wyrzec tych rodza
jów broni.

Oficjalne oświadczenie niemieckie
go ministra spraw zagrań., że Niemcy 
niezależnie od wyników konferencji, 
nznpeinią swe zbrojenia, zrobiło ogro
mne wrażenie na wszystkich delega
tach.

Paryż, 11. 5. (PAT.) Genewski 
korespondent Agencji Havasa donosi, 
ie oświadczenie, zawarte w zakomu
nikowanym prasie artykule v. Neura
tha, wywołało wielkie wrażenie, po
wodując liczne komentarze 1 najsu
rowsze krytyki.

W kołach konferencji rozbrojenio- 
*oj zauważają, że tego rodzaju urzę- 

®we oświadczenie złożone zostało w 
c W‘U, gdy podjęto rozmowy z przed
stawicielem Niemiec, Nadolnym, a de- 
egatem W. Brytanji. który jest auto

rom omawianego obecnie planu roz
brojeniowego. Dlatego też koła, zbli- 
“no do delegacji angielskiej, nie u- 
rywają bynajmniej osłupienia, jakie 

powodowało oświadczenie v. Nenra- 
a' strony licznych delegatów po- 
aw one zostało pytanie, czy w łonie 
onferencji rozbrojeniowej może być 
rowadzona jakakolwiek owocna pra- 

¡jj 0dy bez względu na wyniki kon- 
rencji rząd Rzeszy zdecydowany jest 

z ® brać ich pod “wagę I przystąpić, 
a “Me z oświadczeniem v. Neuratha,

., Prasa czeska 
0 locie kpt. Skarżyńskiej

° F Ostrawa, 11. 5. (PAT.) 
odbit ni-a y prze,ot kPt. Skarżyńsk 
clinsł?lę g{ośneni echem w całej ' 
nosi Wa9’ . Cała prasa czeska i 
Wvp7v Wleikiem uznaniem wspan 
jąr ^rnka polskiego, podzr

Rna^xOhaterstwo ’ odwagę, 
go , z sukcesu kpt. Skarżyńs 
lotni5;-, i większa, że chodzi i

da słowiańskiego.

do uzupełnienia swych zbrojeń we 
wszystkich dziedzinach.

Z drugiej strony podkreślić należy, 
że komisja efektywów wysłuchała dziś 
rano oświadczeń delegatów W. Bryta
nji i Belgji, którzy wypowiedzieli się 
na rzecz częściowego przynajmniej

Wszechwiedząca Liga Narodów

Patrzcie, patrzcie! To te Japończy ki ciągle jeszcze Chińczyków tłuką!

Kpt. Skarżyński w Rio de Janeiro
Przy lądowaniu dzielnego lotnika witały owacyjnie nieźli 

czone tłumy publiczności
Londyn, 11. 5. (PAT.) Wobec 

zmiany warunków atmosferycznych 
kpt. Skarżyński wystartował dziś o 
godz. 10,45 rano według czasu środko- 
wo-europejskiego z Caravellas do Rio 
de Janeiro. Lot trwał 6 godzin. O 
godz. 4,45 popołudniu, według czasu 
środkowo-europejskiego, samolot kpt. 
Skarżyńskiego opuścił się na lotnisko 
w Rio de Janeiro. Wylądowanie na
stąpiło wkrótce popołudniu według 
czasu lokalnego. Zegary w Rio de Ja
neiro wskazywały dokładnie godzinę 
12,45.

Na wiadomość o starcie polskiego 
lotnika z Caravellas na spotkanie je
go wyruszyły z Rio de Janeiro 4 brazy
lijskie samoloty wojskowe, które, spo- 
tkawszy kpt. Skarżyńskiego w drodze, 
towarzyszyły mu aż do chwili lądo
wania w Rio de Janeiro. Lądowanie 
odbyło się tak lekko i płynnie, że 
wzbudziło powszechny zachwyt zebra
nych na lotnisku tłumów, które wzno
siły na cześć lotnika entuzjastyczne 
okrzyki.

Wysiadającego z samolotu . kpt.

włączenia hitlerowskich ioraiacyj 
szturmowych oraz Stablhelmu do licz
by formacyj o charakterze wojsko
wym. Chociaż decyzja w tej sprawie 
nie zapadła, wydaje się jednak, że 
większość komisji skłania się ku tej 
oplnji.

Skarżyńskiego powitali: poseł polski 
w Rio de Janeiro, p. Grabowski, przed
stawiciel brazylijskiego M. S. Z., szef 
dep. aeronautyki brazylijskiego min. 
wojny, francuski attache wojskowy, 
przedstawiciele miasta z prezyden
tem Rio de Janeiro na czele oraz nie
zliczone tłumy publiczności, wśród 
których była znaczna ilość Polaków. 
Policja z trudem torowała drogę lot
nikowi wśród tłoczącego się ku nie
mu tłumu, wiwatującego na cześć bo
haterskiego lotnika.

Kpt. Skarżyński był w doskonałej 
formie i bez śladów zmęczenia. Po 
krótkiem powitaniu z przedstawiciela
mi władz brazylijskich i miasta, kpt. 
Skarżyński odjechał w towarzystwie 
posła Rzplitej samochodem do posel
stwa R. P., gdzie zamieszka w cha
rakterze gościa posła Grabowskiego. 
Dziennikarzom, którzy otoczyli na lot
nisku zwycięskiego lotnika, pytając 
go o ,wrażenia lotu i o dalsze zamiary, 
kpt. Skarżyński oświadczył, że co do 
dalszych zamiarów nie może jeszcze 
udzielić żadnych informacyj.

Do następnego 
wydania głównego

dodamy dla abonentów „Kurjera Po- 
znańskiego“ bezpłatnie książkowy roz
kład jazdy kolejowej na lato, uwzględ
niający przedewszystkiem połączenia 
kolejowe województw zachodnich, ale 
również wszystkie ważniejsze komu
nikacje dalsze w naszem państwie.

Zasądzenie 
mjr. Stawińskiego

W a r s z a w a, 12. 5. (Tel. wł.). Mjr. 
Stawiński został skazany na dwa lata 
ciężkiego więzienia bez wydalenia z 
wojska, (w)

Warszawę, il- 5. (PAT). W dn. 
dzisiejszym w wojskowym sądzie o- 
kręgowym w Warszawie zaipadł wyrok 
w procesie przeciwko mjr. dypl. Sta
wińskiemu, oskarżonemu o zabójstwo 
agronoma, inż. Jankowskiego w czasie 
zajścia, jakie miało miejsce w dniu 23 
marca rb. w „Ziemiańskiej“.

Mjr. Stawiński skazany został na 2 
lata więzienia za zabójstwo, popełnione 
pod wpływem silnego wzruszenia psy
chicznego. Sąd, wydając powyższy wy
rok i nie orzekając wydalenia mjr. Sta
wińskiego z korpusu oficerskiego, wziął 
pod uwagę szereg okoliczności łagodzą* 
cych m. in. nieskazitelną przeszłość o- 
skarżonego. •

Sowiecka misja gospodarcza
Warszawa, 12. 5. (Tel. wł.). So

wiecka misja gospodarcza zabawi w 
Polsce do 14 maja, t. j. przedłuży swój 
.pobyt o cztery dni, gdyż według pier
wotnego planu miała wyjechać z War“ 
szawy 10 b. m. (w)

Prześladowanie Polaków 
w Niemczech

Katowice, 11. 5. (PAT.) Funk
cjonariusze śląskiej straży granicznej 
zatrzymali przed kilku dniami oby
watela polskiego, Wilhelma Bartosz
ka, zamieszkałego w Gliwicach.

Według złożonych przez niego ze
znań, w dniu 28 kwietnia do mieszka
nia jego wtargnęło 2 mężczyzn, z któ
rych jeden był w mundurze szturmow
ców hitlerowskich. Przybysze rzucili 
się na Bartoszka z okrzykiem „heraus 
mit Polen“ i zadali mu tak silny cios 
w głowę, że Bartoszka padł zalany 
krwią i nieprzytomny na ziemię.

Bartoszka, bojąc się dalszych prze
śladowań. uciekł do Polski.

śmierć boksera na ringu
Londyn, 10. 5. (Tel. wł.). Z No

wego Orleanu donoszą o śmierci bokse
ra, który zmarł wskutek obrażeń, od
niesionych na ringu.

W poniedziałek wieczorem w czasie 
wallki z bokserem Tony Marułlo bokser 
Jack Hołlaender otrzymał silny cios w 
szyję, po którym stracił przytomność. 
Lekarze stwierdzili pęknięcie mózgo
wych naczyń krwionośnych i wylew 
krwi na mózg. Jack Hoilaender zmarł, 
nie odzyskawszy przytomności.

Jest to już drugi wypadek śmierci w 
ciągu ostatnich tygodni, wywołany o- 
brażeniami, odoiesionemi na ringu.
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Demonstracje w Londynie przeciwko 
Hitlerowi i Rosenbergowi

Usunięcie wieńca ze swastyką z pod pomnika „Nieznanego 
Żołnierza“ — Ostre artykuły prasy angielskiej — Znamienna 
dyskusja na posiedzeniu Izby Gmin - Demonstracje uliczne

Londyn, 11. 5. (Tel. wł.) Jak już 
dnosiliśmy wczoraj w wydaniu głów- 
nem, w Londynie wydarzył się w zwią
zku z pobytem Rosenberga wypadek 
bez precedensu, jaskrawo ilustrujący 
nastrój, jaki opanował umysły pew
nej części społeczeństwa angielskiego.

Wczoraj Rosenberg złożył w imie
niu Hitlera przed pomnikiem Niezna
nego Żołnierza wieniec z emblema
tem swastyki hitlerowskiej. Fakt ten 
dziś rano był ostro krytykowany na 
łamach liberalnej „New Chronicie“. — 
Dziś rano przed pomnik podjechał sa
mochód, z którego wysiadł jakiś star
szy pan, który wyciął z wieńca swa
stykę, zabrał ją i odjechał. W dwie 
godziny później zajechał drugi samo
chód, z którego wysiadł inny starszy 
pan, który podążył następnie przed 
pomnik .chwycił wieniec, rzucił go do 
samochodu, poczem pojechał w kie
runku mostu chesterskiego, gdzie kie
rowca. który, jak się okazało, był sy
nem owego pana, rzucił wieniec do 
Tamizy, pan zaś podszedł do stojące
go przed gmachem min. spraw wewn. 
policjanta i poprosił go o odprowadze
nie na posterunek policji.

Przed sądem policyjnym odbyła 
się rozprawa w trybie zwykłym, w cza
sie której okazało się, że starszy pan 
jest kapitanem armji angielskiej i 
kandydatem do parlamentu z ramie
nia Labour Party, nazwiskiem Sears. 
Liczy on lat 58. Sears oświadczył, że 
usunął wieniec z pod pomnika Niezna
nego Żołnierza za znak protestu prze
ciwko zbezczeszczeniu angielskiego 
pomnika narodowego przez umieszcze
nie na nim emblematów regimu hitle
rowskiego, zwłaszcza w obliczu faktu, 
że rząd hitlerowski jest nawrotem do 
czasów, jakie panowały w Niemczech 
przed wojną i spowodowały śmierć 
tych, ku czci których pomnik wznie
siono. Sąd policyjny skazał Searsa 
na 40 szylingów grzywny tytułem od
szkodowania za zniszczenie cudzej 
własności.

Wydarzenie to wywołało wielkie 
wrażenie w całym Londynie i spowo
dowało ostre artykuły przeciwko Hit
lerowi i Rosenbergowi.

Ze strony Labour Party w czasie dzi
siejszego popołudniowego posiedzenia 
Izby Gmin zapytano rząd,' dlaczego 
wpgóle pozwolił na wjazd do Anglji Ro-

Nowa emisja 10-złotówek
Warszawa, 12. 5. (Teł. wł.) — 

Minister skarbu Zawadzki zatwierdził 
wczoraj projekt nowej emisji dziesię
ciozłotówek

Mianowicie z powodu przypadają
cych w roku bieżącym rocznic histo
rycznych będą wypuszczone na rynek 
pieniężny, obok znajdujących się w o- 
biegu srebrnych dziesięciozłotówek, 
również dwa nowe rodzaje monet pa
miątkowych tej wartości, mianowicie 
monety 10-zlotowe z wizerunkiem kró
la Jana Sobieskiego z datą 1683—1933 
i monety z wizerunkiem Romualda 
Traugutta z datami 1863 i 1933.

senbergowi, znanemu notorycznemu a- 
gitatorowi Hitlera. Jeżeli nie pozwala
my na przyjazd do Anglji komunistom, 
aby nie uprawiali propagandy, to także 
nie należy puszczać hitlerowców, któ
rych poglądy są również wrogie dla ist
niejącego w Anglji ustroju państwowe
go — oświadczył Lansbury, Przewod
niczący skrajnych socjalistów oświad- 
.czył, że jeżeli nie wpuściło się Trockie
go. który oapewno jest wybitniejszą jed
nostką niż Rosenberg, to po co wpusz- 
tzać osobnika takiego, jak Rosenberg. 
Na ławach posłów Labour Party rozle-

Przeciwko importowi towarów niemieckich 
do Anglji

Sensacyjny wniosek posła liberalnego Mandera
L on dyn, 11. 5. (PAT.) W kołach 

politycznych wielką sensację wywo
łała wiadomość, że poseł liberalny. 
Mander, zamierza na jednem z naj
bliższych posiedzeń Izby gmin wystą
pić z projektem uchwalenia przez par
lament angielski ustawy o zakazie 
importu towarów niemieckich do An
glji. Pos. Mander, występując z tym 
wpioskiem, chce zwrócić uwagę ppi- 
nji publicznej na możliwpści. któremi 
rozporządza rząd angiólski na wypa-

Zostawić Pomorze przy Polsce
Znamienny glos we Francji

Do najbardziej zajmujących wy
stąpień z powodu t. zw. odprężenia za
liczyć trzeba w dziennikach francu
skich głos p. Pierre Dominique'a w 
,.La République“, tj. pisarza i w piśmie 
lewego skrzydła radykalno-społecz- 
nych, gdzie na Polskę bardzo krzywo 
patrżońo. Otóż obecnie' p. Pierre Do
minique pisze:

„Miejmy nadzieję, nie śmiąe zre
sztą zbytnio twierdzić tego, że to od
prężenie potrwa, a skoro znowu mp- 
wa o stosunkach polsko-niemieckich, 
ustalmy pewno punkty stałe, od któ
rych przyjęcia trzeba Zacząć, aby osią
gnąć jakieś wyniki.

,4. Przedewszystkiem Polska jest 
rzeczywistością. Jej 32 miljonów mie
szkańców powiększa się O 500 tys. 
rocznie, trzy części jej powoli się zra
stają, zaopatrzenia jej wzrastają, woj
sko jej jest mocne, stosunki z Rosją 
sowiecką doskonałe od chwili podpi
sania paktu o nieagresji, a nawet, je
śli mam w to wierzyć, stosunki z Li
twą są na dobrej drodze. Prawda, 
trzeba się liczyć z Ukraińcami, ale, 
jeśli część ich chce niepodległości, in
ni zadowoliliby się autonomją w obrę
bie państwa polskiego.

„2. Polska nie dokonała zagarnię
cia żadnego obszaru niemieckiego, bo 
zarówno w Poznańskiem, jak na Gór-

gły się okrzyki: „Wydalić go z Anglji“. 
Minister spr. wewn. odpowiedział, że 
Rosenberg przybył tylko na kilka dni ja
ko osoba, polecona przez ambasadę nie
miecką. biorącą za niego odpowiedzial
ność i która się nim zajmuje, wobec 
czego rząd brytyjski me miał powodu 
kwestjonować sprawy wpuszczania Ro
senberga. Zresztą podlega on takim sa
mym warunkom, co inni, i gdyby upra
wiał niepożądaną propagandę, zostałby 
poddany tym samym regułom, co inni 
tego rodzaju osobnicy.

Londyn. 12. 5. (Tel. wł.). Kie
rownik hitlerowskiej polityki zagra
nicznej, Rosenberg przyjął we czwar
tek w swym hotelu przedstawicieli 
prasy.

W międzyczasie przed hotelem zgro
madził się tłum demonstrantów, którzy 
głośno domagali się wydalenia Rosen
berga z granic Wielkiej Brytanji. Do
szło do starć z policją. Dwie osoby zo
stały aresztowane.

dek, gdyby Niemcy zechciały wbrew 
traktatom samowolnie przystąpić do 
zbrojeń. W kołach parlamentarnych 
wyrażane jest przypuszczenie, że pro
jekt Mandera znąjdziep oparcie wszyst
kich stronnictw angielskich.

Pos. Mander wysunął swój projekt, 
powołując się na pakt Ligi Narodów, 
który przewiduje w określonych wy
padkach sankcję międzynarodową 
przeciwko państwom, naruszającym 
postanowienia paktu.

nym Śląsku i na Pomorzu, poprzednie ! 
prowincje niemieckie, które należą 
obecnie do Polski, miały w r. 1919 
większość polską.

„3. Gdynia jest technicznie udana, 
ąle Gdynią nie jest i nie może być 
wielkim portem polskim. Wielkim - 
porteiń Polski i jej bramą na morzą 
jest Gdańsk, który pozostaje, czem był 
zawsze, tj. wielkiem miastem niemiec- 
kiem. Otóż Gdańsk, który był od 1795 
do 1919 r. portem bez obrotów, odna
lazł życie po traktacie wersalskim 
wpa? z jedyuem właściwem swem za
pleczom, tj. państwem polskiem. Wal
ki między Gdynią i Gdańskiem nie 
można sobie zresztą tak samo wyobra
zić, jak między Bordeaux i Paipboeuf, 
między Nantes i Saint - Nagaire, mię
dzy Rouen i Havre'm. Utworzyć się 
tam musi całość morska polsko-gdań- 
ska.

„4. Prusy Wschodnie, gdzie jest 
sporo Słowian protestanckich, którzy 
głosowali za Niemcami, wyludniają 
się od pewnego czasu. Ruch ubyt
ku ludności zatrzymał się, ale 
niepodobna oczekiwać, aby silny 
zawiązek germański powstał w tym 
ubogim kraju, skąd Niemiec zawsze ) 
będzie emigrował. Znaczy to, że 
prawdopodobnie właściciele ziemscy 
Prus Wschodnich, dla których Rzesza 
ponosiła tak niezwykłe wydatki, będą

z Polski.
„5. Ruch komunikacyjny napraw 

dę ważny w t. zw. korytarzu jest rn 
chem z południa na północ (tj. z p , 
ski do morza i z Bałtyku do Polslof 
Ruch z zachodu na wschód (tj. miedzv 
Rzeszą i Prusami Wscbodniemi) ie«t 
cztery do pięciu razy mniejszy, n. 
nienie dwu granic niewątpliwie mu 
dolega, ale łatwo znaleźć sposoby któ 
re usuną tę dolegliwość.

„6. Oddzielenie Prus Wschodnich 
jest dla Niemiec sprawą uczuciowa, 
czyli drugorzędną dla ogółu Europej 
czyków, a nie bylibyśmy antynacjona 
listami, gdybyśmy mówili inaczej

„W tym stanie rzeczy, sądzimy ¿a 
Niemcy i Polska mają wszelki interes 
w porozumieniu się na płaszczyźnie 
gospodarczej, nie dbając o tę uprzy 
krzoną sprawę granic, która mieć ipo 
że jakieś znaczenie dla kanclerza Iłib 
lera i dla romantyzmu niemieckiego 
ale dla nas mogłaby mieć tylko wte
dy, gdyby poza temi granicami jęcza
ły ludy ujarzmione, a tak nie jest.“

Wystąpienie to jest ważne, gdyż 
„La République“ była wg Francji je
dyną ostoją ruchu na rzecz rewizji 
granic, a w szczególności na Pomorzu, 
co obecnie jest tak dobitnie zaniecha
ne i przekreślone.

Za podłożenie petardy 
i napad rabunkowy

W a rs z a w a, ii. 5. (PAT). W dn. 
11 b. m. przed sądem apelacyjnym w 
Warszawie toczyła się sprawa Kuchcla- 
ka i tow., skazanych przez sąd okręgo
wy w Łodzi za podłożenie petardy w 
gmachu Urzędu wojewódzkiego i spo
wodowanie przez to śmierci jednej oso
by oraz za napad rabunkowy na kierow
nika fabryki Strzelczyka.

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok 
sądu okręgowego co do winy skazanych, 
zmniejszając zarazem karę Kuęhciako- 
wi z 15 lat więzienia na 8 lat. Sąd ape
lacyjny zmniejszył również kary innym 
oskarżonym, przyczem najniższa kara 
wynosi i i pół roku więzienia.

Samobójstwo 
posła Bledermana?

Bei’ ii n, U 5. (PAT.) Poseł «or
dern. do Reichstagu Biederman pad! 
ofiarą tragicznego wypadku w czasie 
podróży z Kolpnji do Hamburga. — 
Zwłoki jego znaleziono na torze kole
jowym w pobliżu Recklinghausen. Ba
gaże zmarłego pozostały nietknięte w 
przedziale wagonu.

Komunikat policyjny donosi, że po
seł Biederman popełnił samobójstwo, 
wyskakując z biegnącego pociągu.

Stronnictwo Narodowe
KOLO CHARTOWO-ZEGRZE 

Plenarne zebranie z referatem P>
posła Kaweckiego odbędzie się w 
niedzielę o godz. 14,30 w lokalu p. Czy 
pickiego. Wszystkich członków ® 
punktualne przybycie prosi Zarżą

Ł STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA 
(Ciąg dalszy)

28)
Dr. Moris: Dziękuję. Proszę uwa

żać, co piszę. Czytam na głos: Pozy
cja 3. Wszystko na, dobrej drodze. 
Proszę o sygnał. U. 3. 2, dokładnie za 
dwie sekundy

Skończone. Proszę teraz uważać 
na najbardziej zacienioną część mie
szkania.

O... proszę. NięCh pan zobaczy. 
Powinny być tay długie, dwie krót
kie. Zgadza się?

Andrzej Clair: Najzupełniej. Bar
dzo dobrze. Podziwiam pańską orga
nizację. Lecz to niczego nie dowodzi. 
Tak długo, jak jestem tu z panem, tak 
długo klucz całej sytuacji znajduje 
się w mojem ręku. Rozumie pan do- 
brze, że jego śmierć równoznaczna jest 
ze śmiercią jego organizacji.

Dr. Moris: Lecz śmierć pana, a to.

w razie mojej, nastąpić musi, równo
znaczna jest... Lecz to pan wie ró
wnie dobrze, jak ja. Na szczęście ca
ła ta sprawa dotyczy narazie tylko 
nas —- co będzie za miesiąc, nie może
my przewidzieć. Nie mówię, gdyby 
rozwiązał pan ją praktycznie. Wtedy 
równocześnie z panem i ze mną znik
nęłoby wszystko. Tak jednak nie jest. 
Próby odbywają się dalej.

Andrzej Clair: Kłamstwo. Na to 
mnie pan nie złapie. Telegram.,.

Dr. Moris: Śmieszny pan jest ze 
swoim telegramem. Dajmy temu spo
kój. Spodziewał się pan w ciągu dzi
siejszej nocy odnaleźć Tudora John
son. A on żyje. — Rozumie pan? Ży- 
je. Lecz życie to zależy teraz tylko 
odemnie. Wystarczy jedno słowo lub 
jeden ruch z mojej strony i koniec. — 
Jest to drugi argument, mam nadzie
ję, zupełnie wystarczający.

Schylony nad dziurką od klucza, 
stara się pochwycić każdy szczegół 
rozmowy. Wtargnięcie do pokoju w 
tej chwili byłoby pozbawione celu. Le
piej słuchać i patrzeć.

Długi, słabo oświetlony korytarz 
zionie pustką i chłodem.

Andrzej Clair: Byłby wystarczają
cym, gdyby Johnson posiadał taką pa
mięć, jak, dajmy na to, pan. Z tą

chwilą jednak, gdy jej nie posiada i 
gdy™

Dr, Moris: Lecz gdy będzie miał 
możność przeprowadzenia doświad
czeń, a do tego, w razie naszej śmier
ci musiałoby dojść....

Andrzej Clair: Jeszcze raz panu 
mówię, że jest pan w błędzie. Jedyny 
człowiek, który był zdolny do zrekon
struowania toku badań, ten, który , te 
badania prowadził, ten człowiek nie 
żyje- On i Tudor Johnson, to dwie 
różne osoby, o tem wie pan tak samo 
dobrze, jak ja. W końcu, jeżeli cho
dzi o Johnsona, nie szukam go, gdyż 
poprostu nie jest mi potrzebnym.

Dr. Moris: — Tak jest — wiem o 
tem. Dobrze. Niech będzie. To zresz
tą jest obojętne dla sprawy. Nie żyje' 
i koniec. Faktem natomiast jest, że tym, 
który skorzystał j jego roboty jest pan 
a częściowo ją. Gramy w otwarte kar
ty. Ponieważ nfe porzucam nigdy roz
poczętej pracy, krótko i węzłowato pró
szę pana o wydanie drugiej części, to 
znaczy tej, która znajduje się w jego po
siadaniu.

Andrzej Clair: — Przepraszam pana 
lecz muszę się roześmiać. Żądanie takie 
jast absurdem. Tymczasem jednak, mo
że będzie pan tak uprzejmy i n&bije mi

3 tytoniem. Niestety, jedna z 
zajęta jest tą niebezpieczną zaüa

kr. Mor i-si— Bardzo proszę. _ 
’rzez wąska, męczącą wzrok Si?» 
, lekkiem przeciągiem szczelin? 
ku, widać jak dr. Moris wolno 
a do fajki świeżą porcję ^runa't, : 
ytoniu, krajanego w drobne 
yślając się nad każdą szczyp ą 
go starannie małym Przyrza.. oi 

ącym równocześnie do usuwa 
i. Sięga znowu do blaszanego P 
a, ruchem tym strąca jedna-, 
dzkę przyrządzik, widocznie 
lnie położony przed chwilą|P' ]e<
g stolika. Schylając się ” 
iwa w prawo stół z przyboro ■ 
nia. Zupełnie naturalnie jwoh 
ruchem nie budzącym ni ]
h podejrzeń. Po ,tem ko"Viac ręki 
płatków tytoniu i wyciągają 
ije fajkę Andrzejowi. .
równocześnie wykonując njez 
błyskawiczny ruch lewą, ” . jka,
jc oczu od wzroku.nP7r?ymająM 
yta jego prawą rękę trzy - 

kpuszczona fajka upada na
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„Praca dla państwa”
Od jednego z naszych czytelników z 

miasta otrzymujemy list treści następu
jącej:

7i największem oburzeniem przeczy
tałem kłamliwe relacje, jakie ukazały 
się w tutejszych pismach „sanacyjnych“ 
¡na temat „bohaterskich“ wyczynów w 
poznaniu uczestników ogólnopolskiego 
¡kongresu „sanacyjnego“ Legjonu Mło
dych.

Kłamstwem jest przedewszystkiem 
to. co „Przegląd Codzienny“ pisze. jako
by zajścia w kawiarni „Wiełkopolanka“ 
poprzedziła „bójka“ członków Legjonu 
Młodych z członkami Związku Młodych 
Narodowców. Byłem przypadkiem 
świadkiem, jak o godz. 9.30 wieczorem 
grupa członków Legjonu Młodych w 
liczbie około 50 osób, wśród której znaj
dowali się również „strzelcy“, naradzała 
się na placu Wolności w pobliżu „Wiel- 
kopolanki". w jaki sposób wtargnąć do 
tej kawiarni i zmusić orkiestrę do za
grania „Pierwszej Brygady“. Poszcze
gólnym członkom wydawano instruk
cje. co mają robić, przewidując zgóry 
opór.

Po paru minutach narady część ze
branych weszła do lokalu celem wywo
łania tam zamierzonej awantury, a dru
ga część pozostała na ulicy, blokując 
kawiarnię.

Dalszy przebieg wypadków jest zna
ny: napastnicy wszczęli burdę w ka
wiarni. doprowadzając do jej częścio
wego zdemolowania przez wywracanie 
stolików, rzucanie szklankami i talerza
mi itd., przyczem — jak wiadomo — 
poważnie ranny został w głowę student 
p. Jerzykowski.

W świetle tych faktów kłamstwem 
jest twierdzenie „Przeglądu Codzienne
go“ jakoby członkowie Legjonu Mło
dych przybyć mieli do „Wielkopolanki“ 
calem „skonsumowania napojów“.

Zaznaczyć należy, że po energicznem 
wyparciu awanturującej się grupy 
członków Legjonu z lokalu przez obu
rzoną publiczność, przywódca ich zawo
łał trzykrotnie „Legion — zbiórka!“, po
czerń napastnicy w ciągu minuty zni
knęli z placu Wolności.

Gdy przypomnimy sobie jeszcze a- 
wanturę. jaką uczestnicy kongresu Le
gjonu Młodych wywołali w ubiegły pią
tek w Nowym Domu Akademickim, ko
rzystając z tego, że w tym czasie nie by
ło tam prawie wcale studentów, Oraz 
barbarzyński napad całej grupy bojów- 
karzy na bezbronnego studenta p. 
Strzelczyka przed Domem Rzemieślni
czym, — będziemy mieli piękny zaiste 
plon „wyczynów“ członków organizacji, 
która mianuje się „związkiem pracy dla 
państwa“

Nawet uczciwi „senatorzy", z który
mi rozmawiałem, z wnelkiem oburze
niem wyrażali się o zachowaniu człon
ków Legjonu Młodych. Co zaś myśli o 
uczestnikach kongresu młodzieży „pań
stwowej“ ogół ludności naszego miasta, 
o tęm łatwo się przekonać, rozmawiając

z kimkolwiek, kto miał sposobność ze
tknąć się z tymi „miłymi" gośćmi, albo 
był świadkiem urządzanych przez nich 
burd i awantur.

Tyle autor listu. Od siebie dodaje- 
my. że „Dziennik Poznański“, pisząc o 
zajściach, w tendencyjny sposób przed
stawił też udział członków Legjonu 
Młodych i Związku Młodych Narodow
ców w tegorocznym pochodzie 3 Maja 
w Poznaniu. Najpierw Więc pismo to 
podało pięciokrotnie niższą cyfrę ucze
stników Związku Młodych Narodow-

Katastrofa autobusowa pod Gadkami
S o«ób rannych

Wozoraj wieczorem na szosie po- 
znańsko-średzkiej wydarzyła się groź
na kaiasiroia autobusowa. Mianowi
cie w pobliża Gądek autobus, kursu
jący między Poznaniem a Środę, na
jechał na drzewo i rozbił się. Z po
śród licznych pasażerów zranionych 
zostało osiem osób, w tem 6 ciężej. Na 
miejsce katastroiy wyjechała z Pozna-

Wielki pożar na dworcu towarowym 
w Poznaniu

Splnnął magaapn Spółdzielni „Zgoda“ z duże m i zapasami 
towarów spożywczych

Wczoraj o godzinie 17,30 z nieusta
lonej narazie przyczyny wybuchł groź
ny pożar na poznańskim dworcu towa
rowym. w pobliżu Mostu Dworcowego. 
W płomieniach stanęła szopa piętrowa 
długości około 20 metrów i 14 metrów 
szerokości, służąca za magazyny towa
rowe Spółdzielni Spożywców „Zgoda“. 
Z uwagi na grożące niebezpieczeństwo 
zaalarmowano wszystkie trzy odwachy 
miejskiej straży pożarnej, które przy-

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś, jutro i pojutrze trzy ostatnie 
występy gwiazdy filmowej p. Heleny 
Makowskiej. Znakomita artystka kre
uje tytułową partję w operetce Oska
ra Straussa „Kobieta, która wie cze
go chce“, granej ód dłuższego czasu w 
Teatrze Wielkim stale przy wyprzeda
nej widowni.

Z Teatru Polskiego
Dziś wyborna komedja Niewiaro- 

wicza „I co z takim zrobić?“. Kome
dja powtórzona będzie w sobotę i nie
dzielę. W poniedziałek „Gramy ope
retkę“.

ców w pochodzie, niż to było w rzeczy
wistości, następnie „Dziennik“ nie za
znaczył wcale, że byli to członkowie Z. 
M N. tylko z Poznania i paru miejsco
wości powiatu poznańskiego, podczas 
gdy w grupie Legjonu Młodych wzięli 
udział wszyscy uczestnicy ogólnopol
skiego kongresu Legjonu Młodych. — 
Wśród* i * 1 uczestników tych skromną zu
pełnie ilość stąnowili Wielkopolanie, 
reszta pochodziła z innych dzielnic, 
skąd przyjechali za zniżonemi opłata
mi w osobnych przeznaczonych <łla nich 
wagonach.

Młodzież wielkopolska jest w obozie 
narodowym.

nia komisja ślędcza, w skład której 
wchodzili: prokurator Hrabyk, naczel
nik wydziału samochodowego przy u- 
rzędzie wojewódzkim p. inż. Trampler
i aspirant P. P., Tołwiński.

Komisja ta miała zbadać przyczyny 
groźnej katastrofy, która wywołała w 
całej okolicy wstrząsające wrażenie.

(id.)

stąpiły do akcji ratunkowej pod komen
dą naczelnika p. Kiedacza, Straż stłu
miła groźny ogień po dwugodzinnej bli
sko pracy.

Ogień spowodował poważniejsze 
straty, których przed dokonaniem in- 
wentury nie można dokładnie ustąlić. 
Zapasy towarów ubezpieczone były od 
ognia na 100 tys. zł w towarzystwie 
„Vesta“, (kl)

Z Teatru Nowego
Dziś oraz w dni następne najwięk

sza sensacja sezonu, ostatnia nowość 
polska „Fraulein Doktor“, wystawia
na stale przy wyprzedanej do ostatnie
go miejsca widowni. W roli tytuło
wej znakomita artystka p. Halina 
Cieszkowska stwarza niezapomnianą 
kreację, zdobywając owacyjne przyję
cie ze strony rozentuzjazmowanej pu
bliczności.

iNajbliżśżą premjerą będzie „Cyd“ 
w tłumaczeniu St. Wyspiańskiego z p. 
Haliną Cieszkowską jako Szimeną i 
p. Władysławem Brackim w roli głów
nej.

Galowe przedstawienie 
„Sprzedanej narzeczonej“

Z powodu 10-lecia Tow. Polsko- 
Czechosłowackiego w Poznaniu. Teatr 
Wielki urządza w dniu 24 bm. przea- 
stawienie galowe. Wystawiona będzie 
„Sprzedana narzeczona“ Smetany w 
nadzwyczajnej obsadzie. Partję ty u- 
łową odśpiewa p. Werminska, któ a 
specjalnie wtym celu przybędzie „ 
Białogrodu, gdzie w tej chwili zbiera 
laury na gościnnych występach. - •
tję Kecela śpiewać będzie najsłynniej
szy, obok Szalanija. bas na święcie, p. 
Munclinger z „Narodniho divadla w 
Pradze. Śpiewać będzie również ulu
bieniec publiczności poznańskiej, P-

Piątek, 12 maja 1933.
Słońce: wschód 4,03 - zachód 19.36 — 

długość dnia 15 godzin 32 min. 
Księżyc: wschód 23,45 — zachód 5,06 -<
Kai rzkz ^Pankracy M. — jutro Serwa- 

cv B. W.
Kai. słów': Wszemit Bt. — Jutro Cicuo- 

sUw.
Zebrania

KALENDARZYK

tów; . .
o 19.30 Zw b. Berlinczyków, w cukier

ni al Marcinkowskiego 8;
O 20 „Sokół' (oddział kołowników). na

boisku sokołem .
Jutro o 19.30 Klub Sport. „Skra“, u p. Hej-

mowiczowej. Przecznica.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Czerwona, Stary

Rynek 37. — Apteka Zielona, ulica 
Wrocławska 31. — Apteka im K.
Marcinkowskiego w „Bazarze“ przy 
ul. Nowej — Apteka „27 Grudnia . 
ul. 27 Grudnia 18

Wilda: Apteka pod Koroną, G. Wilda bl. 
Jeżyce: Apteka ,Pod Gwiazdą“, ul. Kra

szewskiego 12.
Łazarz: Apteka Łazarska, ulica Małec

kiego. nar. ul Strusia.
W’ innyeh dzielnicach pełnią nocną służ

bę apteki tamtejsze.

Pogrzeby
Dżiś: Śp. Mieczysława Eichstaedta o go

dzinie 18 z kaplicy cment. Św. Mar
cina, ul. Bukowska.

Licytacje
Dziś o 11 ul. Towarowa 15-20 (f. C Hart- 

Wig) — rożm. meble, obrazy, sprzę
ty kuchenne rozm. maszyny, narzę
dzia ślusarsko-kowalskie, porcelana, 
garnki, piecyki, klatki do transportu 
drobiu itd,

TEATRY
Teatr Wielki: Dziś — „Kobieta, która 

,wie czego chce".
Teatr Polski: Dziś: „I co z takim robić?“ 
Teatr Nowy: Dziś — „Fräulein Doktor“.

RACZ BY TWOIM BYŁO CELEM BYÖ
I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM.

Z podróży do Palestyny
Samochodem przez Samarję

Na krótki jeszcze czas wracamy do
Jeruzalem, a potem droga poprowadzi 
nas na północ, ku stronom ojczystym. .

Przed wyjazdem zwiedziliśmy mia
steczko Ain Karim, odległe mniejwię- 
óej o 7 km od Jerozolimy w kierunku 
północno - zachodnim, gdzie Zacha
riasz i Elżbieta mieli swój dom i gdzie 
Matka Boska nawiedziła Elżbietę przed 
narodzeniem św. Jana Chrzciciela.

A dnia 30 kwietnia, już w drodze 
Powrotnej, poraź ostatni spoglądaliśmy 
z najwyższego szczytu Góry Oliwnej na 
miasto święte, leżące u stóp naszych.

Miejsce to historyczne. Z tej bo
wiem wyżyny spoglądali na Jerozolimę 
Nabuchodonozor i Aleksander Wielki, 
lytus i Gotfryd de Bouillon i wszyscy 
zdobywcy starożytni i średniowieczni a 
L': Stanisław, Franciszkanin polski w 
z>emi świętej, w naszem imieniu gorą- 
®©mi i natchnionemi słowy żegnał świę
te miasto, wzruszając do głąbi wszyst
kich uczestników.

Trudno nam się oderwać od tego 
miejsca. Wszystko, co wiara i nauka 
kiedykolwiek nam o tych stronach po- 

tedziała, staje żywo w pamięci. A z 
Parodii iczego j artystycznego punktu 
Pżne&n'a rze<7 Worąc, wrażenie jest po-

„ ia Jerozolima dzisiejsza, uboga, po- 
i Pohańbiona, i teraz jeszcze 

s '-_vkuw’a do siebie oczy swojem uro- 
m Położeniem, swoim majestatem i

swoją pięknością.
O ileż piękniej musiała się z tego 

miejsca prezentować przed wiekami, za 
czasów króla Salomona i później za cza
sów Chrystusa Pana!

Więc ociągamy się z wyjazdem, chcąc 
jak najwięcej nasycić oczy majestatycz
nym widokiem i jak najgłębiej wrazić 
w pamięć każdy zaobserwowany szcze
gół.

Ostatecznie jednak nadchodzi pora 
odjazdu.

Droga nasza prowadzi do Galilei, do 
Nazaretu. Jedziemy doskonałą powo
jenną szosą asfaltowaną, a szoferzy pa
lestyńscy, chrześcijańscy i arabscy, lubią 
jeździć pełnym gazem. Jazda nie po
trwa przeto zbyt długo.

A jednak podróż ta jest męczącą. — 
Żar bije z nieba, mimo szybkiej jazdy 
przewiew jest niedostateczny a szcze
gólnie przykro odczuć się daje ciasnota 
w samochodach. Zdaje się, że człowiek 
zamienia się w piec gorejący. Więc od
gradzamy się od siebie książkami lub 
małemi pakiecikami.

Po niewielu już minutach mijamy 
miasteczko arabskie El Bireh, biblijne 
Maspath, gdzie, według podania, co- 
prawda datującego się z późniejszych 
wieków, Św. Józef i Najświętsza Pan
na mieli zauważyć, że pomiędzy wra
cającymi pielgrzymami niema dwuna
stoletniego Jezusa.

Niewiele znów dalej na północ wi
dzimy biblijne Betel, gdzie Abraham 
wybudował ołtarz Panu i gdzie póź 
niej Jakób we śnie widział ową drabi
nę, sięgającą aż do nieba, po której 
wstępowali i zstępowali aniołowie.

Po niedługim czasie wjeżdżamy w

granice Samarji i w dolinie pomiędzy 
górami Garizim i Hebal zatrzymuje
my się przy studni Jakóbowęj, znaj
dującej się w pobliżu miasta Śychem.

Jak wiadomo bowiem z Biblji, pa- 
trjarcha Jakób, powróciwszy z Mezo- 
potamji, zamieszkał w okolicy miasta 
Sychem i tu wykopał sobie studnię, 
która do dnia dzisiejszego zwie się je
go imieniem.

Jestto ta sama studnia, przy której 
zatrzymał się Chrystus, wracając z 
Paschy w Jeruzalem i gdzie rozma
wiał z Samarytanką. Kobietą ta, któ
rej Zbawiciel wyjawił całe jej życie i 
dał się poznać jako Mesjasz, uwierzy
ła w Jezusa i zwołała większą liczbę 
Samarytanów, którzy również naukę 
Zbawiciela przyjęli.

Stąd to studnia Jakóbowa jest w 
wielkiej czci zarówno u Żydów jak i 
u chrześcijan, a Muzułmanie również 
z uszanowaniem zbliżają się do studni 
patrjarchy,

Ma ona głębokości około 30 me
trów a woda w niej jest smaczna i 
chłodna.

Nad studnią zbudowana jest świą
tynia, która znajduje się w ręku Gre- 
ków-s chizmatyków.

Z samego miasta Sychem niema 
dziś ani śladu, gdyż zburzone zostało 
doszczętnie przez Rzymian. Cesarz zaś 
rzymski Weapazjan wybudował w po
bliżu dawnego miasto nowe, które na
zwał Flavia Neapolis. czyli krótko Ne- 
apolis. W języku arabskim nazwa ta 
doznała jednak pewnej odmiany i 
brzmi „Nablus“, gdyż Arabowie mięk
szą literę p, zamieniając ją na b.

Dawni mieszkańcy tych stron, Sa
marytanie, nie byli Żydami czystej

krwi, lecz mieszańcami. Zmieszali się 
bowiem z poganami, którzy tu osiedli, 
i dlatego przez Żydów byli uważani 
za odszczepieńców i nieczystych.

To też kiedy po powrocie z niewoli 
babilońskiej Żydzi odbudowywali 
świątynię jerozolimską, nie przyjęli 
pomocy, ofiarowanej im przez Sama
rytanów i tem samem wykluczyli ich 
ze świątyni.

Samarytanie wybudowali sobie wo
bec tego własną świątynię na górze 
Garizim i w niej oddawali cześć Bogu, 
jak o tem wspomina również Sama
rytanka, rozmawiająca z Panem Je
zusem przy studni Jakóbowęj.

Z dawnych Samarytanów pozostało 
niewielu, gdyż już Poncki Piłat bar
dzo ich wyniszczył a później wódz 
rzymski cesarza Wespazjana prawie zu
pełnie ich wytępił.

Obecnie w całej Samaryi żyje ich 
tylko kilkaset osób. Mają oni jedną 
tylko bóżnicę w mieście Ńablus. Mają 
też Arcykapłana, który pochodzi od 
Aarona, i corocznie święcą Paschę na 
górze Garizim. Ponieważ zaś liczba ich 
jest, jak już wspomniałem, bardzo ni
kła, przeto zabiegają u Żydów, aby od
dawali im córki swe za żony, gdyż w 
ten sposób chcą się uchronić od zupeł
nego wymarcia.

Po dłuższym wypoczynku w Nablus 
wyruszamy w dalszą drogę. Wkrótce 
mijamy dawniejsze miasta Samarję, 
ongiś stolicę tego kraju, a dziś lichą 
wioskę arabską i wjeżdżamy w słynną 
dolinę Esdirelońską. Słynną ona była r 
powodu swej urodzajności.

DR, CELESTYN RYDLEWSKI.
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Nury historyczne, które budzą grozę
Od ' czasu wojny światowej, podczas 

której w murach słynnego więzienia lon
dyńskiego „Tower“ rozstrzeliwano szpie
gów niemieckich, głucho było o tem ponu
rem więzieniu historycznem Sprawa o- 
ekarżonego o szpiegostwo porucznika 
Baille Stuart'a znów je naan przypom
niała.

Więzienie „Tower“ gościło w swych 
murach wiele historycznych osobistości 
Anglji. Tu ścięto głowę lordowi-kanclerzo- 
wi Tomaszowi More'owi, tu odbyła się 
kaźń żon króla Henryka VIII, Anny B_o- 
leyn i Katarzyny Howard, tu ponieśli 
śmierć z ręki kata „dziewiętnastodniowa 
królowa“ Anglji siedemnastoletnia lady 
Jane Grey, prawnuczka króla Henryka 
VII. i jej mąż, lord Dudley, tu. po 13-let- 
nim pobycie, został stracony znany po
dróżnik i admirał floty angielskiej, 66-let- 
ni starzec, sir Walter Raleigh.

Wystawa grafiki polskiej w Sztokholmie. 
Na otwartej reprezentacyjnej wystawie 
grafiki polskiej w Sztokholmie odniósł po
ważny sukces artystyczny znakomity kra
kowski artysta-grafik Stanisław Raczyń
ski. znany także z kilku wystaw w Po- 
znańskiem Tow Przyjaciół Sztuk Pięk
nych, Na ilustracji autolitografja tego 

artysty p. t. „Rodzina“.
Fot. R. S. Ulatowski.

Likwidowanie marksizmu 
w Niemczech

Berlin, 11. 5. (PAT). W wyniku 
akcji, zarządzonej przez władze proku
ratorskie, policja zajęła dziś w bankach 
berlińskich wszystkie konta partji soc.- 
dem. oraz organizacyj pokrewnych, 
konfiskując łącznie 100.000 mk, nie
mieckich.

W kraju I w świecie
«— Abonament radiofoniczny od 1

czerwca ma być obniżony o 10 proc., 
czyli ma wynosić 3 zł miesięcznie, (w.)

— Min. komunikacji wydało nowy 
plakat turystyczny z okazji siedemset- 
lecia Torunia, (w.)

Legenda przypisuje zbudowanie To- 
wer‘u Juljuszowi Cezarowi, dzisiejsze jed
nak kształty przybrał Tower za Wilhelma 
Zdobywcy, który obrał Londyn, wówczas 
małą jeszcze osadę jako stolicę nowozdo- 
bytego królewstwa Dla obrony przez ze
wnętrznym i wewnętrznym wrogiem król 
kazał normandzkiemu mnichowi-archi- 
tekcie, Gundolfowi, wybudować obronną 
wieżę na lewym brzegu Tamizy.

Przez zgórą pięć wieków Tower byl 
sercem mózgiem i ramieniem Anglji Tu 
rezydowali jej króljwie. tu odbywały się 
rady koronne, tu sędziowie koronni spra
wowali sądy, tu był garnizon żołnierzy 
królewskich, tu odsiadywali karę więżnio-

Samobójstwo kolejarza
36-letni Władysław Skrzypczak, za

trudniony na kolei jako przetokowy, 
wrócił wczoraj rano ze służby nocnej 
do swego domu na Dolnej Wildzie 80 
Żona jego wyszła na targ po sprawun
ki a gdy wróciła około południa, za
stała drzwi mieszkania zamknięte. — 
Ponieważ na pukanie mąż nie chciał 
otworzyć. Skrzypczakowa, odeszła. Po 
południu wracała kilkakrotnie do do
mu, jednak zawsze z tym samym 
skutkiem. Dopiero późnym wieczo
rem zalatujący czad gazowy wzbudził 
u niej podejrzenie. Drzwi otwarto 
przemocą. Na łóżku leżał skulony, 
martwy już Skrzypczak. Lekarz Po
gotowia (tel 55-55) stwierdził, że zgon 
nastąpił przed kilku godzinami.

Jak się okazało. Skrzypczak otwo
rzył kurki gazowe w przylegającej do 
pokoju kuchni i siadł na łóżku. Gdy 
wskutek działania czadu utracił przy
tomność, przewrócił się na łóżko i tak 
go też znaleziono.

Przyczyna rozpaczliwego kroku nie 
została narazie stwierdzona. Zwłoki 
przewieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej, (kl.)

Propaąanda komunistyczna 
wśród Polaków we Francji

Od pewnego czasu wśród naszych ro
daków we Francji da je się zauważyć

Dewiza

Poznań . » 
Warszawa , 
Gdańsk . > 
Berlin . • 
Belgja . , 
Bukareszt » 
Budapeszt . 
Holandja . 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy York 
Paryż . . 
Praga . « 
Rzym . » 
Szwajcaria 
Sztokholm . 
Wiedeń

Notowania dewiz z dnia II maja 1933
(Obsługa radiotelegraficzna P A T-icznej)
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wie króla, tu było miejsce kaźni, tu bito 
monety, tu leżały skarby królewskie, — 
słowem — tu było państwo i kto miał w 
swem ręku Tower, ten miał państwo i ko
ronę.

Niedaleko od wieży, w górę rzeki, znaj
duje się największy most Londynu. „Lon
don Bridge“. Dawniej sterczały tu wyso
kie pale, na które nasadzano głowy więź
niów, straconych w Tower Na tem to 
miejscu sterczała niegdyś głowa sędziwe
go lorda-kanclerza Tomasza More‘a. po 
którą w nocy z narażeniem życia przyszła 
jego córka.

Dzisiaj Tower, obok więzienia dla więź
niów stanu i garnizonu, zawiera w swych 
murach muzeum, w którem oglądać moż
na kolekcję starej broni i narzędzi tortur.

M. D.

wzmożona akcja komunistyczna i bez- 
bożnicza.

Szczególnie narażone są okolice 
Paryża, gdzie tworzą się kółka bez
bożnicze. Instruktorami są w więk-, 
szóści Żydzi polscy! Do jakiej śmiało
ści posuwają się bezbożnicy paryscy, 
świadczą fakty, że na nabożeństwie 
polskiem w Paryżu niedawno bezboż
nicy starali się je zakłócić śpiewając 
— Międzynarodówkę.

Wierni zareagowali w ten sposób, 
że utworzyli straż, która odtąd czuwać 
będzie nad porządkiem w czasie nabo
żeństwa. Nie tak dawno temu policja 
francuska aresztowała w Nancy, gdzie 
jest około 700 studentów Żydów (!) oby
wateli polskich, a jakie 30 Polaków, 
8 studentów Żydów za wybryki komu
nistyczne.

W Paryżu wychodzi kilka pism 
polskich komunistycznych, uprawia
jących propagandę bezbożniczą, i ata
kujących równocześnie w b. gwałtowny 
sposób władze polskie.

Wobec tego pismo „Polak we 
Francji“ wzywa władze, nauczyciel
stwo. duchowieństwo polskie i wszyst
kich ludzi dobrej woli do zgodnej 
współpracy w obliczu niebezpieczeń
stwa komunistycznego i bezbożnicze- 
go, które zagraża Polonji na wychodz- 
twie. (KAP).

Przeciw Żydom w Rumunji
Bukareszt, 10. 5. (PAT.) Stu

denci nacjonalistyczni w Jassach wy

stąpili przeciwko Żydom studentom 
medycyny, nie dopuszczając ich do u- 
działu w wykładach i ćwiczeniach, 
przyczem kilkunastu studentów zostar 
ło rannych.

Władze uniwersyteckie postanowi
ły użyć wszelkich środków, zapewnia
jących porządek, aż do ewentualnego 
zawieszenia na krótki czas wykładów 
na uniwersytecie w Jassach.

Zniknął skarbnik - 
i pieniądze

Warszawa, 11. 5. (Tel. wł.) w 
połowie lutego br. zniknął w niewy
jaśniony sposób prezes i skarbnik ka
sy samopomocy państwowych Zakła
dów Telefonicznych K. Dzięgielewski.

Powstało wówczas podejrzenie, że 
„zaginiony“ zdefraudował pieniądze 
kasowe i o sprawie powiadomiono 
prokuratora.

Niedawno Dzięgielewski został od
naleziony i z polecenia prokuratora 
osadzony w więzieniu.

W kasy stwierdzono brak kilku ty
sięcy złotych.

W obecności polskich 
biskupów powtarza się cud 

św. Januarego
Rzym, 11. 5. (Tel. wł.) W dniu 6. 

bm. w katedrze w Neapolu w obecno
ści arcybiskupa J. E. Nowowiejskiego, 
J. E. ks. biskupa dra Ignacego Dubow- 
ski.ego i J. E. ks. biskupa Wetmań- 
skiego oraz ks. prałata Helenowskie- 
go zawrzała krew w ampułkach św. 
Januarego po godzinnych modłach 
polskich pasterzy i tysiącznych tłu
mów neapolitańczyków.

Ten drugi z rzędu w tym. miesiącu 
cud św. Januarego w obecności cudzo
ziemców wywołał w mieście i okolicy 
ogromne wrażenie.

Do Neapolu specjalnie wyjechali, 
bawiący w Rzymie polscy biskupi.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu

Zurychu Wiedniu
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Uwaga!
Liny świeże t/2 kg 80 gr
Karasie świeże dnże 1/2 kg 80 gr 
Karasie mniejsze i/a kg 40 gr 

oraz wszelkie gatunki ryb żywych Łososie wiślane, 
żywe raki — poleca najtaniej

Poznańska Centrala Ryb
Aleje Marcinkowskiego 5 — Tel. 25-71

porti. 305 

Powołując się na terminy badania wierzytelności opu
blikowane w Monitorze Polskim, Dzienniku Poznańskim i 
Kurjerze Poznańskim z dnia 5 r. b uzupełnia się odnośne 
zawiadomienia tein, że w związku z art. 40—42 rozp Pr. Rz. 
z dnia 6. 3. 28 r. po sprawdzeniu wierzytelności, nastąpi 
wyłożenie listy sprawdzonych wierzytelności w Sadzie Gro- 
dzk'm w. Poznaniu, Młyńska 1, pokój 30, począwszy od dnia 
22 czerwca r. b.

Osoby zainteresowane mogą w terminie siedmlodnio 
wyro, licząc od 22 czerwca r. b., postanowienie nadzorcy 
sądowego co do wciągnięcia lub odmowy wciągnięcia wie
rzytelności na listę zaskarżyć do Sądu Grodzkiego w Poznaniu

Nadzorca Sądowy
Banku Przemysłowców S. A. w Poznaniu

Pr 10,503-19,69 M. Chmielewski, adwokat

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Bufetowa
dzielna inteligentna poszukuje 
posady. Oferty Kur jer Poznański 

zdg 24 032
Szofer

7 letnia praktyka włada Jeży
kiem niemieckim i francuskim 
poszukuje posady. Oferty Ku
rier Pozn. nor 9 708

posługi n^°pSrzJdpolufnie i 
bremi poleceniami. Oierty & 
Poznański zdg 23 9no. —

Chłopiec .
zamiłowaniem de ’í^’rant- szuka nauki. Zsn-oezen^Kr
hefera 20 a. m. 10

Uczciwa
wiejska _ aluża-s Vr^Ofert? 
poszukuje posady od la 
Kurje-r Poznański zdg 23 940------

Specjalnie dla znawców
anody o wymiarach dwa razy większych. Te wspaniałe 
anody o niespożytej trwałości warto obejrzeć nawet o ile 
się nie kupi. Cena 18.90 zl. Mat, Poznań, Składowa 5/7.

dg 2 723 /

Miasto Książ, po w. śremski (Wlkp.)
Skład żelaza i materiałów budowlanych — jedyny na 
miejscu — połączony z składem kolonialnym i wyszynkiem 
jest od zaraz do wydzierżawienia. Odpowiednie mieszkanie, 
remizy i Spichrze są do dyspozycji Do przejęcia towarów 
; urządzenia handlowego potrzeba ca. 15.000 zł. Możliwość 
nabycia nieruchomości od masy w swoim czasie nie wy
kluczona. Zgłoszenia do 15 maja 1933 r. przyjmuje:

F. Maćkiewicz, zarządca masy upadłościowej.
Śrem, 6. 5. 33. ng 9590

Administracji
wzgl jako oierkrszy rządcą szu- 
k» kawaler. 23 letnia praktyka. 
Wielostronne doświadczenia fa
chowe jeżyk polsk; : niemiecki. 
Kaucja. Oferty pod 5277 do Biu
ra Ogl. Kosmos Zwierzyniecka 
6 ! ng 9 707

Księgowy . ,
b-ilaneista szuka pracy przejściowej prowadzi bilanse . 
stawienia mai» wynagrodźcie 
Oferty Kurier

Dziewczyna
samodzielnem gotowań1 
wszystkiego , poszukuje „4 0Ś4 
Oferty Kurie- Pozn zdz

do

Płaczka
sumienna czysto pierze dobre- 
mi poleceniami szuka prania naj
chętniej na Łazarzu. Piaskowska 
Wyspiańskiego 35 pokój 15.

zdg 24 047

Absolwent .
miejskiej szkoły .ha-ndloiweJ ¡.jj 
uczciwych rodziców z Pio* ]ub 
poszukuje posady w Kurce^ 
w jakimkolwiek noraszi
stwie. Łaskawe oferty g:era- 
Agencja Kuriera b '
ków n/W.

Przedpłata w ekspedycji zł'3,2Q, w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem 
____ _____ _______ 7- do domu w Poznaniu zł 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Po
znaniem miesięcznie z! 4,14. kwartalnie zl 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce z! 7.50. 
w innych krajach zł 9,50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i Ł p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a ab» 
nenci nie maja prawa domagania się niedoatarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wieikoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalna codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 8307, 3524. 3525, 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072,fiíja Stary Rynek 25-65. — P. K. O. Poznań, nr.

« ***«*5« WiaUUIUOSUlillUl PUŁUC&I Willi 6UV B* \ .‘““"A ' IMaronilimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłosz 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do 
u stróża; do wydania wieczornego „drobne" do godz. 12, większe dłużej według mozno^j 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłu 
2a gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między zestawem a wysokością ogłosz 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.
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